proszę skończ szybko

makaron

ma ka ron zębyby

patelnia teflonowa

trzonowców trzask

ślina memła

język memła

przełyknij trans

przekleństwa

formamamakaron

pasta świderki

włoszczyzna włóknista

szczeżui szczęki

w smutną podkówkę

makaron

makaron zębyby

patelnia tafla nowa

trzonowców trzask

zgrzytów echo

mlasków echo

zakrztuś się na raz

dwa skurcz

formatwamakaron

wątroba nerki

karkówka żylasta

wypchnięte gałki

w judasza zdziwieniu

makaron

makaron zębyby

patelnia porodowa

podludzki wrzask

łożyska brak

i śluzu brak

ah przełyknij wraz

na zdrów



formanammakron

język bez głoski

żyły obrzęki

zwężone źrenice

w cierpkim trawieniu

maka

makara

makaronu poezji

patelni teflonowej

tułacz

zimno

rozsadza bruzdy

w skórnej sieci

ludzkich połączeń

kwiatów ahaswerusa

ciepło

sylwetki zgarbionej

w ostrzale słów

stojącej niepewnie

skręconej bastei

cieplej

byłoby w piekle

nie na pustkowiu

spękanej ziemi

odłogów kaina

gorąco

wylewa się z brzegów

wycieka z zagłębień

ozłacając krawędzie

porzuconej tkanki

skwierczy sino

mięso zmarzliny

ostatni relikt

na wietrze zamieci

gdy paląca masa

toruje drogę

za krańce

wiecznej marzłoci



no

w końcu znalazłem

zwiędniętą skorupę…

Niebo przecięte

Na nocy kurtynie jasne obłoki

przecinają sumienia otchłań.

Dzielimy ten widok,

ja i ty,

i siła przemożna,

wykręcająca twe członki

zastygłe w bezruchu,

wskazujące na gwiazdy

i na mnie.

Na nocy kurtynie jasne obłoki

przecinają sumienia otchłań.

Po raz ostatni,

ja i ty,

I cisza przerywana oddechem,

I łez strumień wezbrany,

I dłonie splamione brązem,

I grudy pokrywające cię

spokoju warstwą.

Drewno

Dobij drewno

Dobij drewno

Bierz je i ledwo

Chwytaj je

Dno sedno

Dno sedno

Się szybko

Staje brednią

Bolej nią

Bolej nią

Siekierką piłą

Polerką

Traktuj miękko

Pomnik nie

Spiż samo

Drewno

Soma

Ciemność to ciepło

Całun Jej ramion spowija skórę

Rozpycha przeponę gorącą pustką

Jest ciepła jak język i podniebienie

Ciepła jak pieczenie opadającej powieki

Jak dotyk miękkości

Twardość podłogi

uwierająca miednicę

Światło to chłód

który przenika bólem

wody drażniącej ściany przełyku

Promienie

wbijają

ostrzą

sądzą

zabijają

Każą żyć

Ciemności

(pierwsza i ostatnia)

ześlij całun

duszący letargiem

Racz tylko przepuścić

zimną wiązkę Słów

